
Cena numeru mk. 5.
49. Dąbrowa —  Będzin — Sosnowiec. Piątek 22 kwietnia 1921 roku. Rok XII.

Ceny ogłoszeń: Na 1-ej 
strome wiersz nonpa- 
relow y . . mk. 30—
na III stronie mk. 25—  
ca IV stronie rok. 20— 
N adesłane za wiersz  
garm ontow y mk. 50—  
D robne ogłoszen ia  po 
mk. 2 za wyraz. Interesy 
handlowe i rtajątkowe 
mk. 5 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ogło  
szenie mk. 20.

Za terminowy druk o g ło ­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Redakcja i Administracja  
mieszczą się pod N® 4. 
przy ulicy Starososno-  
wieckiej w S osnow cu .

T Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

JL

A ores  dla listów i depesz  
.Iskra*, S osnow iec.

Prenumerata wynosi:
Z pdnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocztow ą  

mk. 125 m iesięcznie.

Oddziały własne: W Będzi­
nie ul. Małachowskiego  
9, w Dąbrowie ul. S ie n ­
kiewicza. 6. Telefon 73.

O

D ziś i dn i n a stęp n e
demonstrowany jest jeden z najlepszych 
awanturniczych 'dramatów amerykańskich

Groźna szajka

P H j f j K l
czyli ZŁOTE JEZIORO

Dramat z sensacyjnemi przygodami nie ustę- I  
pujący CZERWONEMU ASOWI. 

Bohaterska epopea w 6 c u częściach.

ANONS! Od poniedziałku 25 kwietnia,§ ANONS!  

lylko dla dorosłych!!! Niebywała sensacja w Zagłębiu

„ K R W R W R  R Z E Ż  O R M I R N ”
A m e r y k a ń s k a  e p o p e a  i l u s t r u j ą c ą  w s z y s t k i e  o k r o p n o ś c i  w o jn y .

O b r a z  p o w y ż s z y  s k ł a d a  s i ę  z 2 s e r j i  10 c z . t a  n i e  c h c ą c  w i d z a  w p r o w a d z a ć  w  r o s t r ó j  
n e r w o w y  t y g o d n i o w ą  p r z e r w ą ,  w y ś w i e t l a m y  2 s e r j e  n a  r a z  t.  j .  w  j e d n y m  p r o g r a m i e ;

Z  p o w o d u  te g o  c e n y  m i e j s c  p o d w ó j n e .
N e r w o w y m  r a d z i m y  n i e  p r z y c h o d z i ć .  — — M u z y k a  ś c i ś l e  z a s t o s o w a n a  d o  o b r a z u .
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Od środy 20 do niedzieli 24 kwietnia włącznie.

W Ł A D C Z Y M I
Ś W I A T A

Cykl dramatów w 8 serjach według słynnej powie­
ści KAROLA FIGDORA. W roli tytułowej: MIA 
MAY. Kierownictwo artystyczne: JOE MAY. Re- 

żyserja: UWE JENS.

'U

S e r j a Król żebraków Dramat w 6-ciu | 
aktach.

Początek ostatniego seansu punktualnie o godz 9,30. | 

Muzyka ściśle zastosowana do obrazu.

Z NJi Od 19 d o  2 5  k w i e t n i a  !9 2 l  r .

LU Dla dzieci i młodzieży dozwolonervi° o oz  —— S T Ł U M I O N E- o ŚWIATŁOIVI
■s

Dramat życiowy w 6 cz. ze znakomitym 1  
artystą duńskim JANINGSEM w roli głównej |

I o a n n s

u
w
N
Q
<

><
Z
O
-J
O
£
K
O
O

„ S F I N K S “i!Ty!ko5d»i.
11    :  .  »—

Wielki sensacyjny obraz w 6 ciu serjach p. t.

I-sza
serja „Władczyni Dżungli”
obraz amerykański w 6-ciu częściach w roli głównej 
MARJA WALKAMP, Lwy, Tygrysy, Słonie, Pantery,

Małpy.

Od czwartek 28-go kwietnia. ANONS!

p t. Tyran Afrykański
ANONS!

U-ga
serja

T ow arzystw o Akcyjne „PORĘBA* w Porębiej
poszukuje dostawców na artykuły spożywcze, kolonialne i 
manufakturę do nowootworzonego sklepu. Uprasza się o 

podawanie cen przy składaniu ofert.

1 maia a G. Śląsk.
„Już tylko 14 dni 

dla hunnów“.
Londyn, 21 kwietnia.

(Telegr. wł,).

W  artykule zatytułowanym  
„już tylko 14 dni dla hunnów*, 
pisze „Daily Mail*, że kierow­
nictwo operacji w ojskowej w 
zagłębiu Rubry powierzone  
będzie generałowi francuskie­
mu, a kontrola gospodarcza  
anglikowi.

Brak węgla zmusi niemców.
Londyn, 21 kwietnia.

(Tel. wł.)

Biuro Reutera dowiaduje się  
ze strony francuskiej, że Fran­
cja obsadzi zagłęb ie  Ruhry 
jedynie tylko, gdy do 1 maja 
Niemcy nie spełnią swych zo­
bowiązań. G dyby robotnicy  
niemieccy w obsadzonym z a ­
g łębiu Ruhry przypadkowo  
chcieli z*8trajkować, wtedy  
Niemcy pozbawieni będą w ę­
gla, gdyż oprócz górnośląskie­
go  zagłębia jedyny teren wę­
g low y, jaki Niemcy narazie 
jeszcze  będą posiadali, to jsst  
zagłębie saskie, produkuje za 
mało węgla  i zapotrzebowań  
niemieckich nie pokryje. T ym  
sposobem  Niemcom grozić  
będzie całkowita ruina, aby  
zaś jej uniknąć, Niemcy będą  
osta ecznie zmuszeni w ypełn ić  
sw oje  zobowiązania.

Górnośląski obwód 
przemysłowy dla Polski.

Londyn, 21 kwietnia.

(Telegr. wł.).

W  artykule wstępnym  pod 
tytułem „Całkowita harmooja 
rn ędzy  aljantami* pisze „Da­
ily Chronicie*, że wojska an­
gielsk ie nie wezmą udziału w 
obsadzaniu dalszych terenów  
niemieckich, gdyż A nglja nie

ma wićlu ludzi pod bronią. 
Francuzi sami sobie z Niem ­
cami dadzą radę. Plan aljan- 
tów naogół da się streścić jak 
następuje: Jeśli N iem cy nie 
zapłacą odszkodowań, nie o- 
trzymają w ęgla . „Zapłaćcie 
wasze długi, rozpuśćcie wasze  
wojsko, zasądźcie waszych  
zbrodniarzy wojennych, wtedy  
otrzymacie potrzebny wam w ę ­
giel. Jedyny poważny niemie­
cki teren w ęg lo w y  znajduje 
s ię  na G órnsm  Śląsku, ale 
górnośląski 'obwód w ęglow y  
prawdopodobnie niezadługo  
przyznany b ęd iie  Polsce ze 
względu na wielką w iększość  
g łosów  polskich oddanych w 
tym okręgu za Polską, N iem ­
cy, jak widać stąd, nie długo  
będą się mogli opierać".

Narada wojenna w Paryżu.
Paryż, 21 kwietnia.

(Tel. wł.)
Prezydent ministrów Briand 

miał wczoraj z marszałkiem  
Foche.ii i generałem W eygan-  
dem długą konferencję w spra­
wie postępowania przeciwko  
Niem com.

Polska przyłącza s lą  do s a n ­
kcji cłowych wobec Niemiec.

W arszawa, 21 kwietnie.

(Telegr. wł.).
W  ministerjum spraw z a ­

granicznych odbyła s ię  konfe­
rencja z udziałem przedstawi­
cieli ministerstwa przemysłu i 
handlu i skarbu, w której o- 
mawiano sprawę zastosowania  
sankcji ekonomicznych przez 
P olsk ę  w obec  Niemiec. Rząd  
polski opracował projekt usta­
wy wprowadzenia w życie d o ­
datkowych taks na towary  
sprowadzene z Niemiec. Pro­
jekt ten opiera się na podob­
nym projekcie francuskim z tą 
atoli różnicą, że uwzględnia  
specjalne życie gospodarcze w 
Polsce.

Sprawy Górnego Śląska.
Ważne posiedzenie rządu 

polskiego w sprawie 6. Ś ląska
W arszawa, 21 kwietnia,

(Telegr. wł.).

W e wtorek, dnia 18 b. m. 
odbyło się w prezydjum  rady

ministrów pod przewodnictwem  
premjera W itosa posiedzenie  
w sprawie Gornego Śląska. W 
obradacn uczestniczyli: mini­
ster spraw zagranicznych, S a ­
pieha, minister spraw w e w n ę ­
trznych, Suuiski, minister spr. 
w ojskow ych, Sosnkowski, mi­
nister skarbu, Steczkow ski,

oraz komisarz plebiscytowy  
dla G. Śląska, K orfanty /

Termin rozstrzygnięcia.
Paryż, 21 kwietnia.
(Tel, wł.)

Komisja międzysojusznicza  
plebiscytow a na Górnym Ś lą ­
sku zakończyła już sw e prace. 
W  końcu bieżącego tygodnia  
przedstawi ona radzie najw yż­
szej swoje propozycje co do 
nowej granicy n iem iecko-pol­
skiej na G órn)m  Śląsku. Pa­
nuje tu ogólne zapatrywanie, 
że rządy państw sprzym ierzo­
nych odroczą ostateczną d ecy­
zję sw ą w tej sprawie aż do 
pierwszych dni maja, ponie­
waż. rząd francuski Die życzy  
sobie łączenia tej sprawy z u- 
kładami w sprawie odszko­
dowań.

Stanowisko Włoch 
wobec G. Śląska.

W arszaw a, 21 kwit rc.a.
(Tel. wł.)J

P oselstw o w łosk ie  w W ar-  
szawTe"oglasz3: W  niektórych  
pismach zagranicznych podano  
wiadomość, jakoby rząd w ło ­
ski na skutek podróży g en e­
rała Le Ronda do Paryża  
zmienił sw e  rzekome dawne  
stanowisko w sprawie niepo- 
diielności Górnego Śląska. 
W iadom ość ta jest nie praw­
dziwa, gdyż rząd włoski za­
w sze uważał i nadal uważa,  
że sprawa G órnego Śląska  
musi być załatwiona przez lo­
jalne i sprawiedliwe w ykona­
nie traktatu wersalskiego.

Likwidacja akcji 
plebiscytowej.

W arszawa, 21 kwiętnia.
(P. A. T.)

Rada ministrów Da posie­
dzeniu dnia 19 b. m. zajm owa­
ła się między innymi także 
sprawami związanymi z likw i­
dacją (zniesieniem) akcji ple­
biscytowej na terenach plebi­
scytowych.

D E N T Y S T A

3 .5zatenszteii\
SOSNOWIEC 

M o d r z e j o w s k a  3. 
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

■ „ „ 3— 6 po poł.

L e k a r z  D e n t y s t a

A. Ingster
S osnow iec,  ul. Warszawska 10

przyjmuje codziennie od 9 — 12 
i od 2 — 6, w niedziele i święta 

od 9 — 1.



Oszuści własnego narodu.
Kierownicze sfery niemie­

ckie nie nauczyły się uczci­
wego postępowania z w ła­
snym narodem, mimo boga­
tych  doświadczeń w ojen­
nych. A n i podczas wojny, 
ani po je j skończeniu, nie 
znalazł się dosłownie żaden 
niem iecki mąż stanu, k tó ry ­
by jasno i bez ogródek rzu ­
c ił w ^warz swemu narodo­
wi prawdę o przyczynach 
w ojny. N iemieckie enun­
cjacje rządowe zwala ły w y ­
buch wojny na wszystkich 
i wszystko. A le  żaden z 
kanclerzy niemieckich, po­
cząwszy od Bethm ann-H oll- 
wega a na czerwonym Ma­
ksie badeńskim skończyw­
szy, nie oświadczył publi­
cznie, iż etyka gwałtu, ku lt 
pięści, bałwochwalstwo m ili- 
taryzm u, przez pół wieku z 
górą zaszczepiane przez pru­
skie rządy w niem ieckim  
narodzie, w yw oła ły wojnę, 
zw róc iły  cały prawie świat 
przeciwko nim i za la ły krw ią 
pó ł świata. Rząd traktował 
opinję niemiecką jak  duże, 
um ysłowo upośledzone dzie­
cko. O kłam yw ał ją  syste­
matycznie, celowo; wmawiał 
w nią, że świat cały zazdro­
ści niemcom ich cnót i tę- 
gości, ten świat, k tó ry  w 
pojęciu junkrów  był „ zgni­
ły  n r  zachodem".

I dopiero z rąk Focha 
opinja niemiecka brała lekcje 
prawdy, gdyż rząd niem ie­
cki stosownie do sytuacji 
wojennej, przystosowywał 
swój system oszukiwania, 
ł  tak. na początku wojny 
Bethman przedstawiał po­
gwałcenie neutralności Bel* 
g ji jako „smutną koniecz­
ność". Później, w miarę 
powodzeń na froncie, rząd 
przedstawiał tę sprawę jako  
coś zupełnie zrozumiałego i 
naturalnego, jako „prawo 
WOjny"5.

K ie dy  znów rząd niem ie­
cki spostrzegł, że los Belg ji 
obróć# przeciwko niemcom 
opinję Całego świata, w yia - 
śłiił śwym potulriynt podda­
nym, iż „by ła  to koniecz-

n Ł r w i K ł s i Ł s L i_____

Sosnowice, 22 kwietnia.

ność, gdyż gdyby Niemcy 
nie pogwałcili neutralności 
Belgji, uczyniłaby to... Fran­
cja." Dopiero zdobycie Cam- 
brai, Laon i przełamanie li- 
n ji H indenburga w ydarło  n ie­
mieckim mężom stanu z ust 
oświadczenie, iż „w łaściwie 
N iem cy pope łn iły  na Belg ji 
gwałt niczem nieusprawie­
d liw iony".

Tę samą metodę stoso­
wał rząd z łodziam i podwo­
dnym i, które m ia ły za pół 
roku powalić Anglję na ko ­
lana; z interwencją A m ery­
ki, którą opinja niemiecka 
na rozkaz rządu traktowała 
początkowo jako farsę a od­
czuła w końcu na własnej 
skórze tragicznie, tą samą 
taktyką  operowali kanclerze 
z nami.

G dy frontem rosyjskim  
dow odził w\ ks. M ikołaje- 
wicz, polacy by li potrzebni 
i stwarzano wówczas „n ie ­
podległe" K ró l. PoJskie. O p i­
nja niemiecka zgadzała się 
wówczas z rządem. G dy 
fron t rosyjski pękł, zawarł 
rząd niemiecki p okó j brze­
ski, a opinja niemiecka na 
rozkaz z góry natychmiast 
poszła za rządem. 1 tak 
przez cały czas w ojny snuje 
się ta tragiczna nić ogłupia­
nia własnego narodu.

Pokój wersalski nie p rzer- 
wał tej sieci kłamstw. U czy­
n ił w niej ty lko  kró tko trw a ­
ły  wyłom.

I znów jesteśmy świadka­
mi, ja k  w sprawie odszko­
dowań rząd ogłupia po sta­
remu naród, nie bacząc na 
to, iż fakty głoszą co innego.

N iebyw ały rozkw it prze­
m ysłu niemieckiego po w oj­
nie, u jawniony w dorocz­
nych sprawozdaniach wszy­
stkich akcyjnych towarzystw 
i przedsiębiorstw, rozmach 
handlu, szalone tempo pro­
dukcji, nie są argumentami 
dla demagogów rządowych, 
k tó rzy  grając na szowini­
stycznych namiętnościach 
tłum u, pragną w łasny na­
ród wpędzić w gorsze je­
szcze nieszczęścia.

K iedyż lud niemiecki prze­
stanie być oszukiwanym 
przez własnych przyw ód­
ców? K iedyż stanie przed 
nim jego naczelnik i powie 
mu otwarcie: „M usim y się
przyznać do popełnionych 
win. M usim y przez oczy­
w isty za nie żal obudzić w 
świecie przeświadczenie, że 
powojenne N iemcy nie bę-. 
dą dalej wyznawały e tyki 
gwałtu. Że środkiem do 
uszczęśliwienia obywateli 
nie muszą być dla państwa 
rabunki i m ordy masowe".

Zrozum ia łby wówczas ten 
lud, tak zdolny i pracow ity, 
że można służyć swej o jczy­
źnie i ludzkości inaczej i—

skuteczniej, aniżeli fabryko­
waniem bomb i gazów tru ­
jących; że takie Niemcy, 
uleczone na duszy, będą 
znów uprawnionym  człon­
kiem rodziny narodów, że 
będą m ogły dołożyć do ku l­
tu ry  moralnej ludzkości te 
wszystkie pierwiastki, które 
ogłupiający rząd przerabiał 
na dogmat pięści?

K iedyż lud niemiecki w y ­
zwie na straszny sąd spraw­
ców wszystkich jego n ie ­
szczęść?

Czyż nie rozumie, że sąd 
ten by łby  ju trzenką jego 
wolności i szczęścia?

Sęp. '

Płacimy wszyscy, albo nikt!
Smutne refleksje na temat 10°|0 podatku.

Z  powodu nakazu rządu 
ściągania od robotn ików  
dziesięcio procentowego po­
datku dochodowego, na nie­
któ rych  kopalniach porzu­
cono pracę, a na innych 
panuje ferment i robotn icy 
oczekują na odpowiedź rzą­
du, do którego wysłano de­
legację z żądaniem zanie­
chania ściągania podatku.

Nie w iemy, jak rząd w 
danym w ypadku postąpi, 
ale to w iem y, że nie wolno 
żadnemu rządowi pomagać 
do tworzenia w państwie 
kast uprzyw ile jowanych i że 
zwolnienie robotników  od 
płacenia podatków na rzecz 
państwa byłoby sprzeczne 
z zasadami równouprawnie­
nia.

P łacim y albo wszyscy, 
albo n ikt, tertium  non datur.

Jeżeli byśmy wszyscy prze­
stali płacić, to państwo istnieć- 
by nie mogło. Jeżeliby zaś 
rząd zw oln ił od płacenia 
ty lko  robotników , to rzeczą 
więcej, niż pewną jest, że 
za tym  przykładem  zechcą 
pójść inni i co w tedy rząd 
pocznie? skąd weźmie środ­
ków  na utrzymanie machiny 
państwowej?

Podatek od dochodu jest

Sosnowiec, 22 kwietnia.

jednym  z najbardziej słusz­
nych podatków^ i wszystkie, 
zda się, partje robotnicze 
domagały się stale wprowa­
dzenia tego rodzaju opłat 
na rzecz państwa. G dy je­
dnakże po długich ko row o­
dach podatek ten wreszcie 
wprowadzono, w tedy robo­
tn icy zaczynają protestować 
przeciw' niemu.

Logicznie m yślący czło­
w iek nie może wprost zro ­
zumieć podobnego postę­
powania, które możnaby 
nazwać dziecinadą, gdyby 
nie było  połączone ze szko­
dą państwa i nie zagrażało 
jego bytowi.

Robotnik jeżeli zarabia 
mało, żąda podwyżki i tę 
zawsze niemal osiąga. Pań­
stwo zaś jeś li nie posiada 
środków na pokrycie  w y ­
datków, nakłada podatki i 
te, skoro uchwalone zostały 
prawnie, zapłacone być m u­
szą.

Robotnicy, jeś li chcą, by 
sprawa robotnicza nie była  
bolączką społeczną; jeś li 
chcą, by ich słuszne żąda­
nia i  wystąpienia uwzględ­
niane b y ły  i by uchwalano 
prawa, mające na celu ca ł­
kow ite zabezpieczenie im

bytu, do czego przecież je­
szcze oardzo daleko, to mu­
szą bezwzględnie dążyć do 
zdobycia sobie sym patji spo- 
łeczeństw-a. Siłą nie za­
wsze można osiągnąć cel 
zamierzony, ja k  to w idzim y 
na świeżych przykładach 
A ng lji, a nawet Niemiec 
(gdzie również robotn icy 
nie chcieli płacić 10-proc. 
podatku, Ale musieli ustąpić 
i płacą), pozostaje więc dro­
ga najpewniejsza i na jkró t­
sza — droga pozyskania dla 
swej sprawy jak najszer­
szych warstw społecznych.

A le, by dojść do tego 
celu, robotn icy muszą pa­
miętać, że są tak im i sam y­
mi obywatelami, ja k  wszyscy 
inn i i że narówni ze wszyst­
k im i potrafią spełniać swe 
względem państwa obowią­
zki.

W  przeciwnym bowiem 
razie przeciwko sobie mieć 
będą całe społeczeństwo, a 
chyba niema dziś robotnika, 
k tó ryb y  mniemał, że klasa 
robotnicza ma już  ty le  s iły  
w Polsce, bo mogła rzucać 
wyzwanie choćby ty lko — lu ­
dow i wiejskiemu.

A  niepłacenie podatku to 
nie jest walka z rządem, 
ja k  sobie to ’ może przed­
stawia ten i ów, nie! —  to 
jest właśnie rzucenie ręka­
w icy całemu społeczeństwu, 
które  —  powtarzam y —  nie 
może dopuścić do tworzenia 
kast uprzyw ile jowanych.

Polska zmartwychwstała 
chce być matką jednako 
dbającą o wszystkie dzieci 
i może z krzyw dą innych 
najpierw pomyślała o naj­
bardziej pokrzywdzonych, 
— o robotnikach. Niechajźe 
oni nie okazują je j swej 
niewdzięczności; niech nie 
karmić? je j goryczć? i łzami!...

(r.)

Pfwnqm  Olej lniany i 
r U A U O l ,  pakowy dostar<

rze­
pakowy d o s ta rc z a

pierwsza Miechowska fabryka 
Olejów „ T Ł U S Z C Z *  Miechów 
Dworzec. Poszukiwani są za­

stępcy na Zagłębie.

POW IEŚĆ.
43.

L  Jeżeli rai l ię  rDodoba uznać 
cię za krewnego, uczynię ;to» 
lub nie uczynię. Bądź zatem 
posłuszoym pnej woli, nie 
Sci na siebie żadnej naga­
ny, a oto co, wząmtao ęi ofia­
ruję. Za miesiąc zostaniesz 
jednym z zarządzających fa- 
bryką, podwoić pensję, jaką  
Cf przyrzekł Mortimer, lecz 
■taDiesz się za to id i ją  rzeczą, 
mojem narzędz em^ me mając 
inoój woli nad moją J-*teS 
ambitnym, przewyższę twoje 
nadziej-.,. Lubisz piemądze, 
ja  c e 'ogatym uczyń ę! No 
jakże, rtyjmujesz?

—  Czv przyjrnuK? —  zawo­
ła ł Soi t-eau z Zapałem i leż
bez wahania; tern więcej,, iź 
jestem pewien* że dotrzymasz 
sł>wa. * lTy także jesteś atnb'- 
t D j r m ,  ja
bujesz mego milczenia, mrgó  
posłuszeństwa, tu'-go wspoł- 
dz ał-.ma być może. DLcze-  
g«<? — me f  i m  i • .badać me 
rhce. T t  - ile t-'<* ohch izi.  
O -d a ję  ci duszą i ciałem;

jestem twym Diewolnikiero, 
twyin „potępieńcem*, jak m ó ­
wią na bulwarach. Cóż więc 
robić mi każesz?

- r  Obecnie nic przed naszem 
wylądowaniem w New-Jorku, 
prcjcz tego, że masz mnie nie 
zna^ zupDnie.

—  Zgoda! lecz przykro mi 
będzie me módz z tobą roz- 
nąąwrać., ,

— Gdy będę potrzebował z 
tobą m ó w ć , przyjdę sam do 
ciebie. N  e zapom naj jednak, 
że dniu, w /k tó r jm b y 9  s ę 
zechciał wyzwolić ze ślepego 
dla mme posłuszeństwa, osz- 
czędz ć cię me będę. O dn a j­
dą I  reneusz* Bossę i każę mu 
napisać do Dijon i do Paryża.

—  Mdcz, milcz! — wołał bła­
galnie O  widjusz

—  S k o r o  sprawiedliwość 
fraocliszą: ■ Ule, \ ąie- ’
wien S  lireatf, poszukiwąny 
z? kradzie*, przebywa w A m e ­
ryce —  mówił Jakób dalej —  
zażąda W! ' ,aulw ^ /  otrzyma 
tp bezwątplenia. powiadom io­
ny ó tym M oitjm er wydalić 
cię każe, czjeg^byś, sądzę, nie 
życzył sob e,

—  Dlaczego mi grozisz, tko- 
rpm ci przysiągł posłuszeń­
stwo? —  pytał Owidjosz.

—  J* ci nie grożę, »le uprze­
dzam tylko, ażeby zaJna chęć

wyzwolenia się z pod mojej 
władzy nie drażniła twego 
umysłu...

—  B id 7. spokojny, posłusz­
nym ci będę.

— Dobrze. Pod tym jedy­
nie wzgiędera zapomnę, żeś 
zniestawił nazwisko Soliveau, 
będące nazwiskiem mej matki. 
A  teraz, gdyśmy zawiązali u- 
godę, mówmy o czem tanem. 
Jakież ci d^ją pożywienie tu, 
w drugiej klasie?

—  Nędzne nad wyraz —  od­
parł Owidjusz żałosnym to 
nem. —  Kucharz robi oszczę- 
d tości na naszych pokarmach, 
użyte do nich produkta są 
najgorszego gatunku, a drogo 
za me płacić sobie każą.

Jakób odbył z kieszeni dwa­
naście luidorów.

—  Pożywiajże sie lepiej —  
kładąc je w rękę Owidjusza.

—  Dziękuję ci, kuzynie, dzię­
kuję! —  wołał tenże rozpro­
mieniony.

-L  Pamiętaj, że po raz osta­
tni wolno ci jest nazywać 
mnie tuzynem, z wyjątkiem, 
gdsr się znajdziemy zupełnie 
* n i1.

—  Nie Zajdbmnę o tem.
. tr- L  ezę na tp —  rzekł Ja­

kób Ga^aus —  i adszi-dł, aby 
połączyć się z M  jrttmerem i 
Noemi w salonie.

V I I .

I  eaeusz Bossę miał dobrą 
pamięć. Owidjusz Soliveau
był oddiwna łotrem najgor­
szego rodzaju. M ó w ił  więc 
pra-od; ten pierwszy o oskar­
żeniu, wniesionem przeciw
mechanikowi za kradzież z 
włamaniem w małym hotelu, 
gdzie zamieszkiwał poprzedn o 
pr<t ulicy de 1’Ouest.

—  O w idju j/.  posiadał w cha­
rakterze chytrość niezrówna­
ną; znalazł więc sposoby 
wymknięcia się z rą>c policji, 
zająwszy mieszkanie u jedne­
go z kolegów, który me w ię­
cej wart był od mego.

Po upływie roku zapomnia­
no już o tej iprawie. S >1 veau, 
pizekradłszy się do A  >gli i 
umieść wszy tamże w jednym  
z warsztatów, zgodzony został, 
jako zdolny meebani , przez 
Jan- Moriimera do Nsw-Jorku, 
gdzie płynął ra em r. im Da 
okręcie „Loi d-Major*.

T u  sądził się być zupełnie 
bezpiecznym, gdy nowa spo­
sobność do występku, której 
oprzeć się sie zdołał, omal że 
dlań zgubą się me st?ła.

—  Łstrzsl rozbójniku!— w o­
łał sn saciskając pięści za od* 
cksdzącym mniemanym Paw­
łem HarmanL —  T a  to sza­
tańska tsrebka stała się przy­

czyną nieszczęścia, na domiar 
którego czart mnie popchnął 
w ręc e  byłego agenta policji- 
S edemd/iesiąt tysięcy fran­
ków z rąk mi się wymknęło  
daęki toOie, ty, podły przy­
błędo! Dlaczego on jednak  
miesza się w cudze sprawy, 
ten niby mój kuzyn, radbym  
to wiedzieć?

I siadł, zatopiony w głębo­
kim rozmyślaniu.

—  Bądź co bądź — wyrzekł 
po chwili —  lepiej, i* rzeczy 
w ten sposob się ułożyły. Zo­
staję teraz pod władzą tego 
szczwauego lisa, to prawda, 
sądzę jed akże, iż to rni w ię­
cej przyniesie korzyści, niż 
torba tego głupca starego. 
Jest on ambitnym i zręcznym 
niezwykle ten mój kuzyn H ar-  
inani; zajdzie duleko, jeśli na 
łrodze coś go me zatrzyma... 
Wczoraj naprzykład nie znał 
lub udawał, że nie zna Jana 
M  >rtimera; dziś został jego 
wspólnikiem i wkrótce spo­
dziewa się zostać jego zięciem.

O! to mądry szpat! bądźmy 
ostrożni... Obiecuje rai po w y­
lądowaniu miejsce zarządzają­
cego fabryką; wierzę, iź mógł­
by t GczymC. Mimo to wszyst­
ko,  ̂ ‘ne mam przekonanie, że 
w jego przeszłr 'ci kryje -ię  
jakaś tejemnic; Jeżeli ja  mia- 
łem drobne grzeszki i on je



Likwidacja  
organizacji plebiscytowej.

P o m im o  ukończenia  p lebiscy­
tu, n i emcy nie ty lko  ani na 
chwilę  n e zaDrzestają swej a g i ­
tacji na  G. Śląsku,  lecz p r z e ­
c iwni! ,  agitac ja ich wzmogła  
się nawet .

W  przeciwieństwie  do niem- 
có w ,  polacy za prze s ta ją  zupeł ­
nie agi tować ,  gdvż,  j ak  pisze 
k o re s p o n d en t  „Kur.  L w o w ­
skiego" ,  c z y n n k i  polskie  u w a ­
żają s w ą  p racę  za ukończ oną ,  
i że należy p rz ys tą p ić  do ca 
tychm ias tow e j  likwidacji o r g a ­
nizacji p lebi scy towych ze wzglę­
dów oszczędn oś c iow ych .  I l i­
kwidacja  się zaczęła.  L ik w i d a ­
cja,  poję ta jako pozbycie  się 
n iep o t r z eb n eg o  balas tu  ma swój 
g łęboki  sens.  Ale osobo m,  p r z e ­
p ro w adza jącym  tę l ikwidację  
nie w o I d o  zapom inać o jednym:

O rg a n izac ja  p l eb i scy tow a  o- 
b e jm o w a ła  ca łokształ t  żvcia 
spo łecznego  na  G ó r n y m  Ś l ą ­
sku.  D o ty k a ł a  wszystki  ch jeg o  
o b j a w ó w ,  n iedost rzegalnym i  
■często węzłami  op la ta ła  cały 
kra j ,  tw orz ąc  w ten  s p o só b  
si lny  zw ar ty  f ron t  p l e b i s c y t o ­
wy.  W tvm  tkwiła  jej  siła i 
po tęga .  T e m u  za wdzięczamy 
ziasz sukces .

Nagłe  przecięc ie tych w ę ­
złów może wywołać  opłakane 
skutki .  D z i ś  po t rz eba  jeszcze 
bardzie j  jednoli tośc i  i z w a r t o ­
ści u tu te js zego ludu.  Jeżeli  
nasza  dy p lo m ac ja  ma z w y c i ę ­
ż y ć ,  to musi zDaleść mocne  
oparc ie  o p o d s t aw ę  ludu.  T y m ­
czasem przez  posp ieszną  i bez- 
p l a n o w ą  l ikwidację  zos ta ją  
przecię te  wszys tk ie  ar ter je  ży­
cia społecznego,  czerpiące  swój  
sok  z organizacj i  p leb iscy to ­
wej.  Po zwinięciu sze re gu  pla 
cówek,  w razie l ikwidacj i  k o ­
m i te tó w  p o w ia to w y ch ,  ludność ,  
k t ó r a  dzięki  organizacj i  p l e­
biscy towej  t r zym ana  by ła  d o ­
tychczas  w kar bach  o rg an iza­
cji, znajdzie  się nagle  bez ja­
kie jkolwiek opieki i j ak i eg o ­
kolwiek poparcia.  Miejsce p o ­
tężnej  organizacj i  za jmie  r o z ­
p rz ężenie  i n iezadowolenie .

Musi  się też  z reakc ją  spo t ­
kać  s p o só b  zwalniania  p r a c o ­
wników.  P e w n e g o  pięknego 
dnia o t rzymal i  gó rn oś lązacy  
k ró tk ie  zawiado mien ie ,  że im 
się w y p o w i a d a  s łużbę.  T y t u ­
ł e m  od szk o d o w a n ia  i w y n a g r o ­
dzenia  za ty lomies ięczne t rudy,  
o t rzym al i  pó łm ies ięczną  płacę.

W ś r ó d  sze re gu  więc p r a c o w ­
n i k ó w  pow sta ł o  uza sadn ione 
roz gory czen ie ,  nie należy zaś

S o s n o w i e c ,  22 kwietnia .

zapominać ,  że  ci górnoś lązacy ,  
k tó rzy  pracowal i  d la  naszej  
organizacj i  p l ebiscytowej ,  n a ­
leżą w olbrzymiej  większości  
do najbardzie j  ak tyw nych  i 
n a r o d o w o  uświadomionych  e l e ­
m en tó w  w tu t e j szym społe­
czeństwie.  P rzez  zrażenie  ich 
sobie  si lna dotychcz as  pozycja  
nasza u tu te js zego ludu,  może 
zostać poważn ie  zachwiana.

Zw róc ić  należy u w a g ę  na 
jeszcze  j ed n ą  okol iczność:  w 
dniach najbl iższych wvjeż dźa ją  
do P a ry ża  komisarz  Korfantv,.  
do L o n d y n u  przywódca  N.P.R. 
Ryroer .  do  R r y m u  p r z y w ó d ca  
P.  P. S. Bmiszkiewicz .  S p o ł e ­
czeńs two  g ó rn oś ląsk ie  zos ta je  
nagle  bez swoich p rzyw ódców .  
W  takiej chwili  p o t r zeb a  j»k- 
n a jw ięk szeg o  wysił l iu,  ażeby 
u t r zym ać  zwar toś . ' ,  karność  i 
jednol i ty  f ron t  w s p o ł e c z e ń ­
s tw ie  gó rnoś lą skim.

Nieodpo wiedzia lna  pol i tyka  
l ikw id rc y jna  w p ro w ad z i ł a  w 
takiej  właśnie chwili  zamęt .  
W p r a w d z i e  pod wp ły w e m  ogó l ­
nego  ob urzenia  p rz ed łużono  
termin w yp o w ie d z en ia  n a s z e ś c  
tygodni ,  p o s tan o w io n o  b e z ­
zwłocznie u t w o rz y ć  ku rsa  ad ­
m in is t r acy jne  dla przyszłej  o r ­
ganizacji  w o jew ódz tw a ,  fe rm en t  
j e d n a k  pozostał .

W  tej właśnie masi e  n ieza­
dow olonych  może znaleść o p a r ­
cie agi tac ja  za „w oln ym  p a ń ­
s tw em " ,  tym bardz ie j ,  jeżeli  nie 
będz ie  un ikać  się n i e p o t r z e b ­
nego  drażnienia ludności  w  fo r­
mie w ysył an ia  do przejęc ia  
admini s t r ac j i  b iu ro k ra tó w  z in ­
nych,  dzielnic.  Inna  część n i e ­
zad o w o lo n y ch  ro bo tn ik ó w  m o ­
że  pójść  na lep agitacji  k o m u ­
nis tów,  k tórzy rozwinęl i  o b e ­
cnie ż y w ą  akc ję  w ś ró d  tu te j ­
szych ro b o tn ik ó w  pod  w p ły ­
wem  w y p a d k ó w  w Niemczech.

Czynniki  rz ąd o w e  muszą  
zwrócić u w a g ę  na tę n i eo d p o ­
wiedz ia lną  p o l i ty k ę  l ikwida­
cyjną ,  k tó ra  znalazła  już swój 
od dźw ię k  w pras ie  niemieckiej  
( „ O b e rsc h le s i sc h e  Landeszei -  
t u o g “) Idzie o z b y t  wie lką  
rzecz.  Nie można do pu ścić  do 
tego,  by ni eodpow iedzia lna  po ­
li tyka ze psu ła  to,  czego d o k o ­
nał t r zyuas to rmes ięcz ny w y s i ­
łek  ca łego ludu i j ego  przed­
stawicieli .  S a m a  o d p o w ie d z ia l ­
ność k i eru jących na G ó r n y m  
Ś lą s k u  czynn ik ów  nie w y s t a r ­
cza i nie nap ra w i  raz  p rz e p a -  
dłej sp ra w y .

Roman Lułman.

K R O M IK R .
Kalendarzyk.

D ziś Sotera 

Jutro W ojciecha
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Wsch. słońca 4 m . 5 4  

Zachód „ 7 m. 4

C ie k a w e ?  O n e g d a j s z y  „U. 
K ur j e re k  Codz ienny"  doniósł ,  
że mizer ję  t y t o n io w ą  K r a k ó w  
zawdz ięczać  może W ars zaw ie ,  
g d y ż  k r a k o w s k a  fa brvka t y t o ­
niu, prócz całej Małopolski  
„m us ia ł a"  za o p a t r y w a ć  w sw e  
w y r o b y  i całe zagłębie  D ą ­
browsk ie .

T w ie r d z e n ie  to w p r o w a d z i ­
ło m ieszkańców zagłębia  w 
zdumienie,  gdyż  nikt  prócz 
pew ne j  kliki, nie miał  s p o s o b ­
ności  sk oszt owan ia  tych  tak 
szum nie  r e k l a m o w a n y c h  i lek­
ką  r ę k ą  na papier ze  p r z y d z i e ­
lonych tytoni.

S k o r o  już  „II. Kur j er  C o ­
dzi en ny"  jest  tak  ł a sk aw  i 
wzg lędny  dla zagłębia  D ą b r o w ­
skiego,  że n aw e t  nie za t rąbi ł  
na a larm,  aby  zamknię to  w s z y ­
s tk ie  roga tki  i u t ru dni on o w y ­
wóz to w a r ó w  do b. K o n g re ­
sówki,  j a k  to robi ł  n i edawno,  
gdy  sch w y ta n o  nas zeg o k m io t ­
ka z k i log ramem  sol), to mo- 
że by  był  ł a s k aw  d o k ładn ie  
p o in fo rm o w a ć  s ię w u rz ęd zi e  
m on o p o lu  ty ton iow ego ,  a p r z e ­
kona łby  się, że w zagłęb iu  
D ą b r o w s k i m ,  p ró cz  10 proc.  
ludności,  należącej  do  w s p o m ­
nianej  kliki,  mieszka jeszcze  
90 proc.  ludności  innei  kate-  
gorj i ,  k tóra ,  od  czasu,  gdy  
„ s t e r "  rządów w b. Małopol- 
sce objęła kl ika „ K u r j e r k o w a "  
nie miała sposobności  nawet  
po w ą ch an ia  s łynny ch  tytoni  
krako wskich .

P o  cóż więc p isać  o „c a ­
ły m "  zagłęb iu  D ą b r o w s k im  
s k o ro  s ię dało  p rz y d z ia ł  m a ­
łej par t j i  i to za le dw ie  przez  
ki lka mies ięcy.

A  może  „k to ś"  na konto  „ca­
łego"  zagłębia  p o d e j m o w a ł  w 
K ra kow ie  przydz ia ł  i puszczał  
go  na  „ p a s ek " ,  co j e s t  b. m o ż­
liwe,  szczególnie  w dzi s ie j ­
szych czasach,  ale to b y ł ab y  
juz  wina tam tej szy ch  „ lo k a l ­
nych"  czynników,  k tór e  winny  
o przydzia le  p ow iadom ić  „n ie ­
lokalne"  władze  kontrolujące .

Z w i ą z k i  s a d z a n ia  
d r z e w .  W  niek tó rych  o k o ­
licach nauczycie le  s t a r a ją  się 
u tw o rz y ć  z dzieci  uczęszcza ­
j ących  do szkó ł  związki  sa­
dzenia d rz ew  ow o co w y ch  p i z y  
droga ch .  Dzień sadzenia  z w ią ­
zany j r s t  z u roczystością ,  k tó ­

r ą  p o prz edza  n ab o ż eń s tw o  w 
kościele.  Dzieci sk łada ją  przy-  
tem uroczyste przyrzeczenie ,  
że żadne  z nich nie będzie  n i ­
szczyło drzew,  ani o b ry w a ł o  ni ­
k o m u  owoców,  jobowiązując 
się za ra zem  pie lęgnow a ć  d rz e ­
w a  ow ocow e  i jaknaj  więcej 
ich sadzić.  O d b y w a  się n a ­
w e t  poświęcen ie  d rzew ek .  
N iek tó ry m  d r z ew o m  nad a ją  
spec ja lne  nazwy  pam ią tkow e .  
Należałoby ten zwyczaj  r o z ­
pow sze chnić  jaknajszerzej .

P. A. K. P. D— d la  ko-  
lowj i le tn ic h .  W  najbl iż­
szym czas ie sp ra w a  kolonj i 
le tn ich s tanie  się ak tu a ln ą  dla 
ins ty tucj i  op iekując ych się 
dziećmi.  A m er y k a ń s k i  wydz ia ł  
r a tu n k o w y  (fundacja dla d z ie ­
ci Eu ro p y )  wraz  z po l s k o -a m e ­
ry k ań sk im  kom i te te m  p o m o cy  
dziec iom,  p ragnąc  wspó łdzia­
łać z innymi ins ty tucjami  w 
uła twieniu  ubogie j  dz ia twie  
korzystania  z d obro dz ie j s tw  
wy jazdu  na kolon je —  w y d a  
do wszys tk ich  p ro w inc jo na l ­
nych  k o m i te tó w  odpo wiedni  
okólnik,  ze zw a la ją cy  na w y ­
daw an ie  dziec iom,  podczas  ich 
p o b y t u  w koloujach,  pół to re j  
porcji  dz iennie  zamias t  jednej  
porcji ,  czyli 240 gr.  zamias t  
160 gr.  Z  t eg o  dar u  będzie  
ko rz ys ta ło  około  30 000 dzie ­
ci, udając ych  się na  kolonje.

N i e u d a n y  e k s p e r y ­
m en t. I i t D ie  ąca w Iławie Da 
S ło w acz y źa i e  fa bry ka  szkła 
zos ta ła  naby ta  przez  socja l i s ­
tów i w bre w  rado m i opozycj i  
dośw iadczonych  p ra co w n ik ó w ,  
oddaoa p od  za rząd wyłączn e 
robotniczy,

O c z y w ś c i e  g o s p o d a r k a  taka  
nie mogła  t rw a ć  d ługo  i, po  
cz terech za ledwie  mies iącach 
socjal izacj i  w ytw órn i ,  szk lar ­
nia w s t r z y m a ła  pracę  i p r a w ­
d o podobn ie  przejdzie z p o w r o ­
tem w ręce prywatne .

P o d o b n e  p r ó b y  czyniono już  
n ie jedno kro tn ie  bodaj  na c a ­
łym świecie  i zawsze  z j ed ­
n a k o w y m  skutkiem,  co nie 
p rz e s zk a d za  to w ar zy s zo m  b a ­
wić się dalej  w doświadczenia .

U  nas  Dp. tego ro d z a ju  i n ­
s ty tucj ą  są  kasy chorych ,  o p a ­
no w an e  i p ro w a d z o n e  w y ł ą c z ­
nie przez  ludzi  z pod c z e r w o ­
nego  znaku. S k u t e k  jes t  ten,  
iż już przed pó ł  rokiena r o ­
botnicy  grozil i  rozpędzen iem  
kasy i je j  ' k i e ro w nik ów  i j e ­
dyn ie  na sku tek  zapewnien ia  
minis t ra ,  iż kasa  zos tanie  z r e ­
o rganizowana ,  ws t rz ym al i  w y ­
konanie  g roźby.

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a ­
d e k .  W  dniu  20 b. m. na 
d n  dze kolei  radomsiziej  mię­
dzy S o s a o w c e m  a D ańdów łrą  
dos ta ł  się pod  poc iąg  t o w a r o ­
wy 9 letni chłopiec,  Boles ł aw

Guduła ,  zam.  w Sie lcu.  Ko ła  
zmiażdżyły mu obie  s topy.

Po udzieleniu p ierwszej  po­
mocy  przez  fe lczera  Wł.  Ogól- 
skiego,  r a n n e g o  w s tanie  n ie­
p r z y to m n y m  odwiez iono  do 
szpi ta la „Hr .  Renarda*.

Napad. W  S o sn o w c u ,  pr zy  
ul. T a r g o w e j  Nr. 9 do miesz­
kania  Rajzli  G e n -w a j c h o w e j  
p rz y b y ł  Chaim F a j g e n b l a t  z 
p ro ś b ą  o zezwolenie  u m y c ia  
b rudnych  rąlr. G d y  G enzw aj -  
ch o w a  poda ła  m u  ręcznik ,  zła­
pał  ją za ręce,  rzuci ł  ręcznik  
na  szyję z zamia rem u d u s z e ­
nia, mając  na ce lu  r a b u n e k  
pieniędzy.  Dzięki swej  o d w a ­
dze G en zw ajch o w a  ob ro n i ł a  
się i przy  p o m o cy  w e z w a n y c h  
osób odda ła  ban dy tę  w rę ce  
policji.  Podcza s  p ro w a d zen ia  
dochodzeń,  b an d y ta  zeznał ,  że 
miał  d ob re  wiadomości ,  iż na­
padni ę t a  ma g r u b e  pieniądze .  
F a jg e n b la t a  z a m k n ię to  p o d  
kluczem,  a sp rawę  s k i e ro w a n o  
do sędziego ś ledczego .

W alka o  r a b in a .  W B ę ­
dzinie żydzi ze zw iązk u o r t o ­
d o k s ó w  postanowil i  p r z e f o r s o ­
wać k a n d y d a tu r ę  p. L e w in a  na  
s tanow isko rabina .  Mając na  
celu w y b ra n ie  cz łow ie ka in te­
l igen tnego ,  nie chcieli  d o p u ś ­
cić na to  s t an o w isk o  fanatyka 
cbasyda ,  j ak i eg o  p rag n ą  mieć  
chusyci.  W ł a d z o m  nas zym 
w sp o m n ian y  k an d y d a t  o r t o d o ­
ksów  znany jest,  jak o czło­
wiek  b ezpa r t y jny  i u w aża jący  
się za ż y d a . p o l a k a ,  więc  n ie  
sp rzeciwiały  s ię z a m i n o w a ­
niu i za tw ierdzeniu .  Ż y d z i  ż 
organizacj i  s joni s tycznycb,  o t ­
warci  s y m p a ty c y  rządów bo l­
szewickich,  podnieś li  od p e w ­
nego  czasu s t ra szny  „g e w a ł t " .  
P rze d  kilku dniami  zaczęli r o z ­
rzucać  p o m iędzy  ży d o s t w e m  
odezwę,  pod p i san ą  przez  „ O r ­
ganizację  s jon is tyczn ą bezpar-  
ty jnego  ko mite tu  o b y w a t e l ­
sk iego" .  Otóż,  ci j a w n i  sy m ­
patycy bolszewików,  k ry jąc  s ię 
p od  pr zy łbicą  a n o n im o w e g o  
„b e zp a r ty jn e g o  komite tu" ,  wzy­
w a ją  w tej od ezw ie  w y z n a w ­
ców swoich,  aby nie dopuści l i  
do  zamianow an ia  na  r a b in a  
k a n d y d a ta  o r todoksów .

W  końcu  odezwy g ro ż ą  ty ­
mi s łowami:  „ P o g a r d ź m y  ich  
c i em ną działa lnością  i będz ie­
my w a lc zyć całą siła, s ł o w em  
i czyn em ,  jeśli  p. L ew in  lu b  
inny k an dyda t  pozwol i  s o b ie  
przyjechać  d<j naszego mias ta  
bez z g o d y  ogółu  i za rząd u  
gm iny  żydow sk ie j" .

Zaz naczyć  należy,  że  tych 
s jon is tów popiera p ra sa  ż y ­
do w sk a  w Zag łębiu .  Na czele 
urz ądzen ia  tej ruchawki  s t an ął  
„ Z a g łe m b ie r  Caj tuog" .  M am y 
nadzie ję ,  że władze  za b e zp ie ­
czą  lu dność  pol ską  m. Będzi­
na od wszelkich  ew en tualno ś -
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miał  za ró w no ,  p rzys ią g łb ym .  
W id o cz n ie  coś  cięży mu na  
sumieniu .  T o  szybkie zebra­
nie m a ją tk u  jes t  podejrzanefll .  
S c h w y t a ł  mnie  w swe  szpony  
i t rzyma,  lecz i ja k iedykoi-  
w iek b ą d ź  schwytać  go mogę. 
T r z e b a  mi tylko baczniej  s p o ­
g l ą d a ć  wo koło  siebie.. .

— Niech mnie d iabl i  porwą! 
-■— za woła ł  jeżeli mu nie w 'e -  
j ę  w  napój  l ikieru kanadyjczy-  
ka,  a w tedy ,  chcąc  nie chcąc,  
w y ś p iew a  mi wszystko.  T y m ­
czasem pó jdźm y do bufe tu  po­
krzepić  się za tego pieniądze.. .  
— Tu odszedł ,  pogw izdu jąc  
wesoło.

Przez  czas żeglugi  „ L orda -  
M«jora* nie zaszedł  żaden 
ważnie jszy wypadek.

Mniemany P aw e ł  H a rm an t  
p rz ep ęd z a ł  dn ie  w to w ar zy s t ­
wie  M ort tm era  i jego córki,  
p r o w a d z ą c  i  i nżyn ie rem  r o z ­
m o w ę  o r»' chamce,  a z a r a ­
zem s t a ra ją c  się p rz y p o d o b ać  
pięknej  Noemi,  coraz  bardzie j  
n im zajętej .  W  d w u n a s ty m  
dniu  od chwili  wy jazdu  p r z y ­
bi to do brzegów.

J» k ó b  G a rs u d ,  w ys iad ł szy  
w N e w - J s rk u ,  m e p o t r z e b o ­
wał  szukać  dla s iebie p o m  esz- 
czenia w hs te lu ,  w iemy a lbo­
wiem ,  iż l l s r t i t r  -r  ofiarował 
mu  m ieszk ań"  w p iąk n y m  
s w y m  uj>mu.

W  trzy  tygo dn ie  późa ie j  
O w id ju s z  w e z w an y  z o s t a ł  
przez  s w e g o  m n iem an eg o  k u ­
zyna  do pełnienia  obowiązków  
za rządzając ego  fa bryką,  z p e n ­
sją s tu os iemdzies ięc iu  d o l a ­
rów,  czyli  d t i ew ięc iu se t  f r a n ­
ków.  ,

Po dw*>ch mies iącach J a k ó b  
Ga raud ,  s t aw szy  się n i ezb ę d ­
n y m  w sp ó ln ik o w i  sw em u,  p r o ­
sił o r ę k ę  N o e m ’, co zostało  
przez  jej o jca  z ra d o śc i ą  przy- 
ję t em .

—  Szybko żeg luje  ten  czło­
wiek — mówi ł  do s iebie O w id -  
j u i z  — co sktau a ma<e tem 
więcej  go do działania;  prędzej  
czy  póżuiej ,  muszę  mu dać 
za ko sz tow ać  teg o  l ikieru,  s<o- 
t o  zna jdz iemy się sam  na sam. 
C zek a m  jedynie  sposobności .

S p o s o d a o ś ć  tę  jednak n e -  
ł tw o  było  odnaleźć,  p o n ie ­
waż P aw e ł  H a rm au t ,  mimo 
użyczoae j  O w id iu sz o w i  p r o ­
tekcj i,  s u r o w ą  w zg lę d em  nie­
go za ch o w y w a ł  o o o ję tn o ś ć .  
A le  nie zniechęcał  się tem b y n a j ­
mniej  ó w  ra lo l y  bultaj,  p o w ­
tarzając  s ta e p rz ys łow ie  C i e r ­
pl iwość  do celu p row adz i  i 
czekał.

T a l t  J a n  Mort imer ,  j a k  jego 
có rka  Noemi,  czuli s ię nad 
w y ra z  zad o w o lo n y m i  ze wsoół-  
kj t o w a r z y s t w a  P aw ła  H*r -  
mant ;  w szys tko  więc sz* > d o ­

brze .  J a k ó b  w nowej  swoje j  
pos taci  uczuł  się cz łow iekiem  
n o w y m  zupeła ie;  pr zeszłość  
wy rz uć  ł z pamięci,  za p o m m a ł  
o popełn ionej  zbrodni .  N a ­
deszła  chwila,  w której  sob ie  
o niej wszakże  p rz ypom nia ł ,  
w y c zy taw szy  w j e d n y m  z 
dz ienników s ą d o w e  s p r a w o z ­
dan ie  w sp ra w ie  J o a n n y  F o r ­
tier,  obwin ionej  o podpa len ie  
fabryki  w A f > r t v l l e ,  z a m o r ­
dow an ie  właściciela tejże i 
kradzież,  za co skaz an ą zo s t a ­
ła na ciężkie jjdożywotnie w ię ­
zienie.

Ó  v łot r,  k tó re go  po w yższy  
w y r o k  o k r y w a ł  no w y m  b ez ­
pi eczeńs twem,  nie uczuł  n a j ­
mniejszej  l itości dla swej ofia­
ry,  zapomnia ł  nawet ,  że ją ko­
chał  k iedyś,  że chcia ł z nią 
dziel .ć mają tek ,  z e b ran y  we 
krwi  i płomieniach. . .

*
*  *

W ielu  ludzi p o s i ad a  to p r z e ­
konanie ,  iż sp ra w ie  iii wość  my- 
ljć s ię nie m » ie .  W i e r z ą c  w  
n iewinnoś ć  o b w in io n eg o  p rz ed  
w y d a n ie m  wyroku ,  pową tp ie*  
wa ją  o niej z chw il ą  w y g ło ­
szeni* tegoż.  Sędz iew ie ,  p o ­
wta rza ją ,  myl ć się nie m ogą ,  
my więc  to by l i śm y w błędzie.  
T a k i e m u  właśnie  p r z e k s s a m u  
uległ  p ro b o s z c t  * C h e r  y , j e g s  
s io s t r a  pani  Klara D a n e r  i

młody  ma la rz  E d m u n d  Castel .  
O becn i  p rz y  r o z s t r zy g a  ęciu 
sp ra w y ,  us łyszel i  tyle s t r a s z ­
nych oska rżeń ,  wnies ionych 
przeciw Joann ie ,  tyle d o w o ­
dów niezaprzeczonej  jej z b r o d ­
ni, iż po w z ię te  przez  nich 
wspó łczucie  dla tej n ies zc zę ­
śliwej w e  w z g a r d ę  się z m i e ­
niło.

—  Ach! jak  ta kobie ta  nas 
oszuk iw a ła !  — szepnę ła  paoi  
Dar i er ,  wychodząc  z sali s ą ­
d o w e j .

—  Z ap o m n i jm y  o tym  — 
rz ek ł  zacny ks iądz L a n g ie r  — 
m yś ląc  j edyn ie  o b ied n y m  s ie­
rocie.  k tó reg o  tak  kochamy;  
niech dziec ię nie d o w ie  się 
a igdy,  j ak ą  p l a m ą  ta zb rodn ia  
sk al a ł a  jego nazwisko .

Za  p r z y b y c ie m  do C t e v r y  
poczęl i  czynić s t arania  w zg lę ­
dem adaptacj i  lu ra s i a  przez  
pan ią  D a r i e r .  Zab ' egi  ich o- 
t r ry m a ły  w kró tce  s ku tek  p o ­
żądany.  W y r o k i e m  t ry b  m a ­
ł a  d e p a r t a m e n tu  S - k w a . j y  i 
Oisy ,  syn  Jo an n y  F o r t i e r  uz- 
nony  sos ta ł  za p rz e b r a n e g o  
s y n a  pani  Da r ie r .  O d  chwil i  
tej  dziecię o az y w a ł s  s ię J e ­
r z y m  Darier .  P o s ta n o w io n o  
kszta łc ić  ć h ł o p c t y n ę  w n a u ­
kach Jak ■ s jw y ie j ,  na  której  
t»  d r s d s e  ks iądz Laog ie r  był  
p i e rw s zy m  J**g# p r z e w d a i -  
kłam,  n ie  m a g ą c  nacbw al tć  się

intel igencj i chłopca ,  oraz  b y ­
s t r e g o  j ego  pojęcia.  Niewys ło -  
wiooa r a d o ś ć  nape łni ła  s e rca  
zacnych op ei runów;  w dzie­
cięciu tym bow iem  złożyli ca­
łą  swą  tk l iwość ,  wszys tk ie  na  
p rz ys zł ość  nadzie je.

Z a p o m n i a n o  o Joannie,  c z y ­
li raczej t t a r a n o  s ię o mej  z a ­
pomnieć;  wszak  oprócz  J u r a -  
sia,  istniało inne  w sp o m n ien ie  
jej k ró tki ego p o b y t u  Da p ro ­
bos twie  w C h e r r y ,  a był  nim 
mały  kon ik  tek tu ro w y ,  z k tó­
ry m  dziecię rozłączyć s ię n ie  
chcia ło,  a k tó rą  to zab- w kę r 
j a k  d ro gą  rrTL-wię, p r z e c h o w y ­
wała  pani  Dat  er,  widząc szcze ­
gólne  prz yw -ązan  o dz iecka  
do u lub ionego  przezeń konika .

W r ó ć m y  j e d a a k ź e  do J o a n n y  
F o r t i e r .  Nieszczęsna  ta k o b i e ­
ta, j a k  wiemy,  po us łyszeni u  
w y r o k u ,  skazu jącego  j ą  na d o ­
ży w o tn i e  więzienie,  pad ła ,  
u t ra c iw szy  przytomriość .  P r z e ­
nies iono j ą  do iofi rmer j i  w i ę ­
zienia Saint  Lazare ,  gdzie  w y ­
wiązało  s ię u niej  g w a ł to w n e  
zapalenie  mózgu.

(c. d. n.).



ci „walki całą siłą, słowem i 
czynem14 jaką  niezawodnie fa­
natyczne i skrajno lewicowe 
żywioły ż jdos tw a  będą usiło­
wały przeprowadzić , by dojść 
do zamierzonego celu.

Z iem ia  d la  ż o łn ie r z y .
Zdemobilizowani żołnierze 8 
pułku ułanów im. ks. Józefa 
Poniatowskiego,  zamieszkali w 
Zagłębiu, którzy w myśl,istaie- 
jących us taw o nadaniu ziemi, 
ref lektują  na korzystanie z do­
brodziejs twa ustawy, zechcą 
bliższych informacji zasięgnąć 
o oficera ewidencyjnego w D ą­
browie,  Francuska 11.

Z e b r a n ie  P. T. C z e r ­
w o n e g o  K rzy ża .  W  nie­
dzielę, w małej sali resursy 
dąbrowskiej ,  o godz. 5 p. p. 
odbędzie się roczne zebranie 
P. T.  Czerwonego Krzyża.

Ponieważ zebranie to o d b ę ­
dzie się w drugim terminie, 
przeto będzie prawomocneibez 
względu na ilość przybyłych 
członków.

Oj Ci p a s k a r z e .  Zarob ­
ki szewców, no i krawców na- 
pewno przewyższają  pensje 
ministerjalne. Za zrobienie bu­
cików w Dąbrowie bez żad­
nych dodatków 1,300— 1,400 mk. 
Za okapowanie bucików tysiąc 
mareczek i t. d.

Wczoraj  przyniesiono nam 
na pokaz bucik dziecięcy, k tó ­
ry  oddany był do p ierwszo­
rzędnej  pracowni  w celu ze­
szycia małej dziurki w cho lew­
ce! Dziurka była obszyta  na 
maszynie kilka razy dookoła,  
za co pobrano 60 marek.

Nie o to jednak chodź1.' Maj­
s ter  zamiast  podłożyć kawałe­
czek skórki  pod dziurkę, zało­
żył bez ceremonji języczek od 
bucika i zaszył go.

Łamano sobie głowę, j ak  n a ­
leży włożyć ten bucik na nogę 
i nikt na to sposobu nie w y ­
nalazł.

No i p. majs te r  zagadki  nie 
rozwiązał i kawałek języczka 
trza było uciąć!

W y ja śn ie n ie .  Zgłosił  się 
do nas  p. Stefan G., p o s ą d z o ­
ny o kradzież kilku worków 
żywności,  złożonych przez d ą ­
browski  komitet  plebiscytowy 
w osobnym pokoju przy piekar­
ni p. Lisa w Dąbrowie,  zwolnio­
ny za kaucją, który dokumenta­
mi wojskowymi udowodnił,  że 
nie jest rzekomym b. pod p o ru ­
cznikiem, jak ^znaczy l i śm y  
w Nr. 33, a rzeczywistym. Pro­
śbie o sprostowanie czynimy 
zadość.

twórców, coraz więcej ukazu­
je się kompozytorów swoj­
skich.

D w a  p r z e d s t a w ie n ia  
w  D ą b r o w ie  dane będą: w 
nadchodzący poniedziałek nie 
zna j a  operetka - baśń fantas­
tyczna .P iękna  Risetta*, oraz 
w środę dn. 27 b. m. po raz 
pierwszy wystawioną będzie 
operetka z życia amerykań­
skich mil jardeiów .Księżnicz­
ka dolarów*. Obie  operetki 
wyposażone  są w specjalne 
tańce i ewolucje.

K om edja  H. C z a r n e ­
c k ie g o ,  która udała się na 
tournee,  ażeby na lato osiąść 
w Ciechocinku po sukcesach 
w Kielcach, Radomiu jedzie 
do Częstochowy,  skąd do Piotr­
kowa, Łodzi i Kalisza.

sób wyrazić  p ragną  cześć i 
wdzięczność naszej sławnej
rodaczce.

4 Paryż,  21 kwietnia.
(Tel. wł.)

Dnia 28 kwietnia odbędzie 
się w Operze  paryskiej  u ro ­
czystość celem'uczczenia pani 
Cnrie-Skłodowskiej.

Z teatru.
i ju t ro  przedstawień 

Czarneckiego nie bę-
Dziś 

teatru 
dzie.

W  niedzielę dwa przedsta­
wienia: popołudniu baśń fan­
tazja, 3-aktowa, operetka, po ­
pularnego kompozytora  Falla  
.P iękna  Risetta*, urozmaicona 
malowniczymi tańcami. P o d ­
czas przedstawienia popołud­
niowego rozlosowane będą 
t rzy mil jonówki  i rozdane 
szczęśliwym wybrańcom losu 
z pośród publiczności.

.Major  ułanów*, ukaże s i ę  
wieczorem; t a  miła operetka 
dla serca każdego polaka, zdo­
była s o b i e  rekord w  Zagłębiu 
czemu się dziwić me można. 
Libret to  napisane j e s t  dla na­
szych uczuć patr jotyeznycb, 
przenosi nas d o  d w o r u  s z l a -  
check ego na kresach Rzeczy­
pospolitej ,  gdzie o d b y w a j ą  s i ę  
w . la i  z b o l s z e w i k a m i ,  z a k o ń ­
czone z w y c  ę s t w e m  śrmji pol­
skiej, za co naczelnik państwa 
składa po i z i ę k ę  D a s z y r a  dziel­
nym wojakom.

W  poniedziałek towarzystwo 
wyjeżdża do Dąbrowy.

W e  w t o r e k  p r e . n j e r a  ope 
r e taowa  s pó ł k i  polskiej; 1 b et- 
to napi sa ł  C z e s ł a w  Z o i e r z y ń -  
sk , m u r y k ę  —  S t - f s n S  l ąźak  
t v t * ł , n , i n ź u a c “

M i s  my z zadowoleniem
pr«>klasnąć, że wśród powo- 
dz> ope ie tek  zagranicznych

Ofiary.
Na żołnierza polskiego z obo­

zu koncentracyjnego złożono 
mk. 100.

Na czerwony krzyż złożył Da­
wid Hamburger mk. 1000.

Telegramy.
Jugosławja i Grecja 
przeciw Niemcom.

Belgrad, 21 kwietnia.
(Tel. wł.)

Rząd jugosłowiański  zarzą- 
dz.ł pobór  50 proc. cła od to­
warów niemieckich, p rzyw o­
żonych do Jugosławji.

Ateny,  21 kwietnia.
Rząd grecki postanowił na ­

łożyć 50 proc. taksę celną na 
towary,  pochodzące z Niemiec. 
F irmy greckie z tej przyczyny 

zamawiają  już niczego wnie 
Niemczech.

Robotnicy amerykańscy 
przeciw międzynarodówce.

New York,  21 kwietnia.

(Tel.  wł.)

Samuel  Gompers ,  p rzew od­
niczący amerykańsk iego  Związ­
ku Pracy  oświadczył w liście 
do sekretar ja tu  międzynarodo­
wego Związku pracy, że Zwią­
zek amerykański występuje  z 
międzynarodowego Związku,  
gdyż cele ich są zupełnie róż­
ne. Związek amerykański  ma 
na celu polepszenie doli robo­
tniczej, » międzynarod nvy ma 
cele polityczne, dążące do 
przewrotów.  Robotnicy ame­
rykańscy nie myślą  wys tępo­
wać przeciw swemu rządowi.

F r a k c j a  „ P r z y j a c i ó ł  P o l s k i "  
w p a r l a m e n c i e  f r a n c u s k i m .

°aryź, 21 kwietnia.
(Tel. wł.)

W  francuskiej izbie deputo­
wanych powstało nowe ugru­
powanie pod nazwą „Przy ja­
ciół Polski*. Wielu wybitnych 
posłów zadeklarowało swój u- 
dział w tvm nowym ugrupo­
waniu. Dalsze zgłoszenia n a ­
pływają.

Uczczenie zasługi.
Paryż,  21 kwietnia.

(Tel. wł.)

„Le Temps* donon’, że pre- 
zyd ent H i t d i n g  i pani H a r ­
ding p r 7 v jmł  dma 10 maia w 
B ałym Domu panią Curie-Skło- 
dowską  i wręczą jej gram r a ­
dium wart  'ści 100 tys ęcy do­
larów w i m i f D ' U  ko'h'et a m e ­
rykańskich,  któie  w ten spo-

Anglicy czczą 
pamięć Napoleona.

Londyn,  21 kwietnia.
(Tel.  wł.)

Prasa londyńska donosi,  że 
francuski komitet  napoleoński  
czynił starania, by pozwolono 
delegacji francuskiej udać się 
na wyspę św. Heleny w celu 
uczczenia pamięci Napoleona.  
Władze angielskie postanowi­
ły jednak, że dnia 5 maja bę 
dzie czysto angielską uroczy­
stością ku czci Napoleona. 
Dzień ten będzie świętem wy­
spy. Na czele komitetu ob­
chodowego stanie guberna tor  
wyspy.  Będzie to hołd angli­
ków dla wielkiego wodza fran­
cuskiego, aby „zacieśnić węz­
ły między narodami,  które  by ­
ły od wieków szanującymi się 
wrogami, a obecnie są sprzy­
mierzeńcami.

Pożyczka francuska 
w Ameryce.
Londyn,  21 kwietnia, 

(Tel. wł,)

„Cenlral News* donoszą z 
Waszyngtonu,  że rząd amery­
kański uchwalił  udzielenie 
Francji  pożyczki w sumie 15 
mil jonów dolarów.

Prądy monarchiczne 
w Niemczech.

Berlin, 21 kwietnia.
(Telegr.  własny.)

„Berliner Lokal-A«z.“ obli ­
cza, że na pogrzeb ekscesarzo- 
wej niemieckie, ^przybyło do 
Poczdamu z samego tylko Ber­
lina i okolicy około 200 000 
osób.

Rozkład jazdy pociągów 
osobowych.

Dworzec Dyr. warszawskiej.

P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a :

.Ns 115 z  W a rsz a w y  5 ,00  ra n o
133 z  C z ę s to c h o w y  7,45 ra n o

„ 413 z e  S trz e m ie s z y c  8 ,20  ra n o
„ 1 4 1  z  Z a w ie rc ia  1.25 p o  p o ł .
„ 1 4 3  z  Z ą b k o w ic  2,45 p o  p o ł .
„ 1 5 2  z  Z ą b k o w ic  5.50 p o  p o ł.
„ 1 3 1  z  P io trk o w a  6 .05  p o  p o ł .

N r. 415 z e  S trz e m ie sz y c 9 ,1 0  w ie c z o re m  
„ 1 4 5  z  Z a w ie rc ia  10,40 w ie c z o re m
„ 1 4 7  z Z ą b k o w ic  11,35 w ie c z o re m
„ 1 1 3  z  W a rsz a w y  7,45 w ie c z o re m
„ 411 z e  S trz e m ie sz y c  1,00 w  n o c y
„ 1 3 7  z  Z ą b k o w ic  2 ,35  w  n o c y

(p o łą c z e n ie  z  p o ś p . p o c ią g a m i z  K ra ­
k o w a  i W a rsz a w y  o 3,15 w  n o c y ) .

■Ns 137 z  Z ą b k o w ic  8 ,30  ra n o
( p o łą c z ,  z p o ś p .  z K ra k o w a  o  5,32 r..

o d c h o d z i  z Z ą b k o w ic  5 ,50  r.

■ t k  139 z Z ą b k o w ic  10,00 ra n o  
(p o łą c z ,  o  5 ,15  r . z  p o ś p . z  K ra ­

k o w a  p rz y c h o d z ą c y m  o  8 ,35  r .)

O dchodzą z Sosnowca:
.Ni 412 d o  S trz e m ie s z y c  1,50 w ie c z .

„ 130 d o  P io trk o w a  4 ,35  ra n o
„ 140 d o  Z a w ie rc ia  9 .20  ra n o
„ 154 d o  Z ą b k o w ic  9 ,4 0  ra n o
„ 142 d o  Z ą b k o w ic  10,50 ra n o
„ 414 d o  S trz e m ie sz y c  11,20 ra n o
„ 146 d o  Z ą b k o w ic  12,00
„ 132 d o  C z ę s to c h o w y  2.'30 p o  p o ł
„ 144 d o  Z a w ie rc ia  5 ,00 p o  p o ł
., 146 d o  Z ą b k o w ic  8 .10  w ie c z
,. 115 d o  W a rsz a w y  9 .20  w ie c z
„ 416  d o  S trz e m ie s z y c  9 .5 0  w iecz"

(m a  p o łą c z ,  z  k ra k o w sk im  k u r je -  
re m  d o  W a rsz a w y ) .

Mi 132 d o  Z ą b k o w ic  12,30 w  n o c y  
(m ie js c o w y  p o łą c z e n ie  z  Z ą b k o w ic  
p o ś p .  d o  W a rsz a w y  1,34 w  n o c y  d o  

K ra k o w a  2 ,27  w  n o c y ) .

Mi i36 d o  Z ą b k o w ic  2 ,40  w  n o c y  
(p o łą c z ,  d o  W a rsz a w y  o  3,07 r. d o  

K ra k o w a  o  5,42 ra n o ).

Mi 138 d o  Z ą b k o w ic  7,40 ra n o
(p o łą c z ,  z  p o ś p .  d o  W a rs z a w y  8 ,55  r.

Dworzec Dyr. radomskiej.
P rz y c h o d z ą  d o  S o sn o w c a ;

N r. 212 ze  S trz e m ie s z y c  8,15 ra n o  
( p o łą c z ,  z  k ra k o w sk im  w  S trz e m ie ­

s z y c a c h  o g. 7.00 ra n o ).

N r. 217 z e  S trz e m ie sz y c  9,05 w ie c z . 
( p o łą c z ,  z  d ę b liń sk im  z  k ra k o w ­

sk im  o g. 7.40 w ie c z .)

Odcbodzą z Sosnowca:

N r. 212 d o  S trz e m ie s z y c  6 ,00  ra n o  
(p o łą c z ,  w  K a z im ie rz u  z p o c ią g ie m  

d o  K ra k o w a  7 ,10  ra n o ) .

N r. 216  d o  S trz e m ie s z y c  6 ,50  w ie c z  
(p o łą c z ,  w  S trz e m ie sz y c a c h  z  p o ­
c ią g ie m  d o  D ę b lin a  o 8,01 w ie c z .

Przychodzącą z Katowic:
N r. 243 z  K a to w ic  12,03 w  p o ł .
N r. 245 z  K a to w ic  6 ,53  w .

Odchodzą do Katowic:
N r. 244 d o  K a to w ic  2 ,00  p . p.
N r. 246 d o  K a to w ic  8 ,80  w ie c z .

DOK.IWEDYC.

W ł. BITNY-SZLACHTA
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11—1 po poł: wiecz. od 6—8> 

panie od 5—6

Ul. Małachowskiego Nr, 16.

Baczność ! i P " NIE P S U Ć  TO W A R U , — 
LE C Z  UDAĆ S IĘ  DO FIR M Y

M PFD G M D I1”  w SOSNOWCU Modrzę 
D C l \ U | ! i n | I  jowska 15 w podwórzu,

która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako  długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a .  —

B aczność!
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Do zarządu filją „1SKRY“ w Będzinie
potrzebna osoba energiczna i ustosun­
kowana. Zgłaszać się do redakcji w  
S o s n o w c u  w godzinach przedpołud.

Drobne ogłoszenia

Tow. Ske. Elektrowni Sosnowieckiej
w SO SN O W C U  zawiadamia swych odbiorców w 
Sosnowcu, że w niedzielę dn. 24 kwietnia r. 1921 
będzie wyłączony prąd elektryczny dla dzielnicy 
Pogoń i Sielce na czas od godz. 8-ej rano do 3-ciej

popołudniu.

p rz ech o d z ąc  ulicą 3 Maja zgu- 
biłam złoty zegarek, podwój­

ne koperty z wierzchu emaljo- 
wany w pasku skórzanym. Ła- 
kawy znalazca raczy zwrócić za 
hojnym wynagrodzeniem. Kołłą­
taja 17. Jankowska.

^ na lez iono  na stacji Dęblińskiej 
kilkaset marek. Odebrać m o ­

żna w redakcji za udowodnię- 
niem i zwrotem kosztów.

p o w ó z  sprzedam. Starososno- 
wiecka jNls 26.

J^upię elegancki mały wózek 
dziecięcy. W iadom ość „Iskra* 

Dąbrowa.

Q arbarnia „Sosnowiczanka* w 
Sosnowcu ul. Wysoka dom 

Zwolińskiego posiada na skła­
dzie skóry gotowe (chromy i 
giemzy) oraz przyjmuje do wypra- 
wy skóry surowe.________

pracow nika  ze znajomością ko- 
respondecji polsko-niemie­

ckiej i możliwie działu elektro­
technicznego poszukuje Tow. 
Akc. „Siemens* w Sosnowcu.

p o t rz e b n a  młoda panienka, któ­
ra ma chęć wykwalifikować 

się na bufetowa. Wiadomość' 
„Iskra* Sosnowiec._____
^ g u b io n o  paszport graniczny 

wydany przez magistrat s o ­
snowiecki na imię Dawida Szu- 
limowicza.
W ysprzedaż: powozy, wolant i 

kareta na kołach gumowych. 
Sosnowiec, Sienkiewicza jsfs 5.

p o trze b n a  biuralistka, znająca 
korespondencję handlową w 

języku polskim i niemieckim.
D o rn H andlow o Spedycyjny 
-JJnion*_Sosnowiec, Czysta 9. 
ph łopczyka  2 tygodniowego nie- 

chrzczonego oddam na wła­
sność Wiadomość „Iskra* So­
s n o w i e c ^ _______
p o le c a  się codziennie mleko 

świeże nie odtłuszczane. K o­
łłątaja 3.
^ ag in ę ła  karta urlopowa wyda- 

na w Miechowie na imię Ste- 
fana Baniaka________________
p o s z u k u ję  pokoju umeblowane­

go 'lub bez, z oddzielnym 
wejściem w śródmiasta. Adres: 
Cukiernia i restauracja Warszaw­
ska jdla A. T.

~ ki dwa dziecinne do sprze- 
" dania, jeden na gumach i re­

sorach. d r u g i  spacerowy w 
dobrym stanie i kasa ogniotrwa- 
ła Jasna 9.
^ g u b io n o  2 kupony żywnościo­

we, wydane przez kop Jadwi­
ga na imię Stanisława Pogonią 
i Romana Mańskiego._______
gkradziono  legitymację wojskową 

na imię Andrzej Broda oraz 
akt ślubny tegoż i m e t r y k ę  
dziecka.Oddać do gminy Jangrod.
M ' ę hał i  -ukawski zgubił swoją 

kartę powołania, wydana w 
P.K.U. Będzin.

p o t rz e b n a  zaraz wykształcona 
osoba do zaopiekowania się 

2-giem dzieci i zarządem domu. 
Zgłoszenia do kantoru „Iskry* 
Dąbrowa.

y  ciekł z domu d. 18 b. m. U  
letni W ładysław  Grzanka, 

ubrany w paltot kawowy i takąż 
czapkę. Zrozpaczeni rodzice p ro ­
szą o wiadomość gdzie się znaj­
duje. Dąbrowa, Francuska 36.

p i r m a  „Stanisław Krzywański4* 
Dąbrowa, Krótk , p o l e c a  

artykuły elektrotechniczne, ro­
werowe. Reparacja r o w e r ó w .  
Ceny niskie.

edaktor i wydawca Wiktor Mpnsiorsio Diui t  EaiLuou Mire». i S-na w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr 4.


